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kow skiego i S pó łk i (daw niejPecq'a) ulica M iodowa N. 482

—  Z  Petersburga dnia 7 (19) marca 1860 r .—  
N a j j a ś n i e j s z y  C e s a r z , n a  sku tek  najpoddanniejszeg0 

przedstaw ienia p. M in is tra  S k arb u , n a  d n iu 2 9 -m  styczn ia  
r. b. zezw olił Najwyżej n a  o tw arcie  w  1861 r. w P e te r ­
sburgu w ystaw y  fabrycznej; n a  zasadzie a r ty k u łu  170 
Ustawy o przem yśle fabrycznym  i rzem ieślniczym  (T om  
K l  Zb. P r . edycyi 1857 r )

R ada P ań stw a , zdaniem  swem Najwyżej zatw ierdzo- 
nem na  dniu 15 lu tego , uchw aliła ; w uzupełnieniu  a rt. 
130 pun. 6-go U staw y H andlow ej (T o m  X IJ Z b . P r . edy ­
cyi 1857 r., Część d ruga , podługjdrugiego dalszego ciągu) 
postanowić: „K upcom  S tarozakonnym  w seystkieh trzech 
gildyi, dozw ala się przyjeżdżać, na  równi z innym i pod­
danymi Rossyjskim i, n a  jarm ark i kreszczeński i le tn i, od­
bywające się w Kijow ie, dla prow adzenia n a  n ich  hand lu  
hurtow ego i cząstkow ego tow aram i ta k  rosyjskiem i ja k  
i  zagranicznem u

— Dziś, ju tro  i w wielki P iątek, w godzi­
nach po - południow ych, odprawiane będą 
w kościołach Jutrznie tak  zwane ciemne.

— W kaplicy Śgo Rocha, kwestować b ę ­
dzie hrabina L. Platerow a-Zyberg,

— Kwesta ja k ie j się raczyła podjąć m ał­
żonka JW . Sekretarza Stanu przy Radzie 
Admin: pani K arnicka wraz z córkami, przy 
Grobie Chrystusa w kościele XX. F ranciszka­
nów, będzie na cel podtrzym ania i odnowie­

nia chociaż w części tegoż kościoła, który 
z braku funduszów je s t tak  biedny, że zw ra­
ca na siebie uwagę wstępujących w jego 
progi.

— Kom itet R esursy Kupieckiej, ma honor 
uwiadomić szanownych Członków, ich rodziny 
i Publiczność, iż w bieżącym, jako Wielkim 
Tygodniu, prelekcye następnych kursów popu­
larnych w sali tejże Resursy,odbywać się n ie  
będą. W pierwszą środę wszakże po Wielkiej 
Nocy, p. P rzystańsk i wykładać będzie fizykę 
w dalszym ciągu po-raz drugi.
Towarzystwo Rolnicze w Królestwie Polskiem.

Do zarządu folwarkiem doświadczalnym 
Służew, Towarzystwo Rolnicze od Ś-go Jan a  
r. b. potrzebować będzie osoby zamiłowanej 
w rolnictwie, posiadającej wyższe ukształcenie 
teoretyczne i uzdolnienie praktyczne. P ra ­
gnący ubiegać się o tę  posadę, rodem Polak, 
winien najdalej do dnia 10 m aja r . b. w bió- 
rze  Tow arzystw a Rolniczego przy swojein 
podaniu złożyć: 1) P a ten t z ukończenia nauk 
w Instytucie agronomicznym krajowym lub 
zagranicznym ;— 2) Świadectwo przynajmniej 
z 3 letniego zarządu  dobram i;— 3) Inne do­
wody kwalifikacyi, mianowicie dokładnej zna­
jomości nauk  przyrodzonych, agronomii i po­
siadania języków Francuzkiego i Niemieckie­
go, tak  aby stopień w ykształcenia kandydata 
dawał rękojmię, że pod jego kierunkiem fol­
wark doświadczalny na którym czynione być 
m ają wszelkie próby rolnicze, postępem nauki 
wywołane, odpowie słusznym  oczekiwaniom 
Towarzystwa.

W  tym celu kandydat podda się examino- 
wi delegacji przez Komitet Towarzystwa wy- 
znaczyć się mającej.

E ta t  zawiadowcy folwarku naznaczony jest 
następujący: pensyi 600 rs. rocznie, stosowne 
m ieszkanie i odpowiednia do potrzeb ordy- 
narya.—W arszaw a dnia 2 kwietnia 1860 r .— 
Prezes Andrzej Zamojski. — Członek Sekre­
tarz  W ładysław Garbiński.

Ó Dnia onegdajszego o godz: 12-ej w po ­
łudnie, w sali akademickiej w obec licznie ze­
branych lekarzy i studentów' medycyny,, dr. 
Euczkiewicz, starający się o stopień Docen­
ta  przy W arszawskiej C. K. M. Ch. Akade­
mii, b ronił złożonej przezeń pro venia le- 
gendi rozprawy. Oponentami byli professoro- 
wie zwyczajni tejże akademii pp. Chałubiń­
ski i K ryszka, tudzież professor nadzwyczaj­
ny doktór W isłocki. Pewność, z jaką  p. Eu- 
szkiewicz odpowiadał na czynione mu przez 
oponentów zarzuty, objaśniając i popierając 
dowodami tw ierdzenia swoje, niezwyczajna 
łatwość w wysłowieniu się, głos przyjemny 
i wyraźny, pozwalają nam rokować dlań wiel­
kie powodzenie w zawodzie nauczycielskim.

— Znałem pewnego mizantropa dziwaka, 
którego za nieprzyjaciela ludzi okrzyczano. 
Z e wszystkiego był niekontent i na  w szyst­
ko z najgorszej strony poglądał. Było to  
skutkiem  gorzkich zawodów, długiego i smu­
tnego doświadczenia, którego nabywamy z 
wiekiem. Podobne usposobienie umysłu, wy­
rab ia  się i w młodych, przez czytanie płodów 
powieściopisarzy francuzkich, mianowicie Sue

MYŚLI 0  W Y C IIO ffiN ID
przez Eleonorę Ziemięckę..

Ponieważ nowe dzieło M icheleta o Kobie­
cie, przekład ślicznego utw oru G uizota Miłość 
W  małżeństwie i zapowiedziane dzieło Zygmun­
ta Kaczkowskiego, dają powód do ważnych 
uwag w tym przedmiocie, pozwolą czytelnicy, 
iż przypomnimy im, iż w języku naszym istnie- 
je od daw na dziełko o Kobietach, którem u 
znakomity K apłan i p isarz X. Hołowiński 
w obszernej recenzyi, wysokie przyznał zna­
czenie. Chcemy mówić o M yślach o wychowa­
niu p. Eleonory Ziemjęckiej. Oto wstęp któ- 
ly  wypowiada główną myśl autorki, a zara-
cheleta W1 ° dwrotl3ił stron§ ' Poglądu Mi-

„Zastanawiając się nad błędem dzisiejszego 
wychowania kobiet możeby wypadło ie od­
nieść do jednej głównej piyyczySy J

D otąd uważano wyłączenie kobietę wzglę­
dnie do jej przeznaczenia, widziano w niej tyl­
ko m atkę i żonę, nie zaś istotę m oralną, ży­
jącą  razem  dla siebie i dla drugich, odpo­
wiednią przed Bogiem za swoje postępki, i 
z tąd  to wypłynęło wyłączne prawie żywienie 
uczucia z pominięciem rozumu, ja k  to wyżej 
mówiłam. Jestto  jeszcze przesąd z dawne­
go poniżenia kobiet pozostały, a  to jedno wy­
starcza do przekonania, żeśmy dotąd mało 
zastanaw iali się nad tym przedmiotem. Już 
to dawno powiedziano, że ogólne w ykształ­
cenie duszy poprzedzać powinno wszelki wzgląd 
na szczegółowy zawód. Nędzną i .mechanicz­
ną będzie p raca  powołania, jeśli ograniczy się 
na biegłości i wprawie; duch wynalazku, na­
tchnienie i gorliwość, płyną z myśli, świadczą 
o moralnem uczuciu człow ieka. W szystkie na­
wet twory w naturze, owe piękne rośliny, 
owe w spaniałe drzewa, pierwej istnieją dla 
siebie, pierwej dochodzą do doskonałości w ła­
ściwej swej istocie, dopiero z działania ich 
samoistośc?, wypływa dobroczynny skutek dla 
świata. K obieta również powinna pierwej roz­
winąć swoje m oralne życie, uznać się w swo-

jem człowieczeństwie, w godności do niego 
przywiązanej, anaówczas dopiero wolno kształ­
cącym jej duszę, pomyśleć o wyłącznym ko­
biety zawodzie.

Tak wielki malarz obrazów religijnych pier­
wej nad kartą  pisma Ś-go rozmyśla, pierwej 
korzy się w modlitwie przed Twórcą swoim, 
nim nakreśli arcy-dzieło; nie byłby genialnym 
artystą, gdyby w chwili uniesienia nie był 
wielkim człowiekiem. Na takich więc ogól­
nych podstawach oparte wychowanie kobiety, 
usunie, jeśli nie zupełnie, to  w większej czę­
ści przynajmniej, błędy dziś jej zarzucane. 
jWzniosłe, bezwzględne stanowisko nie dozwo­
li jej żywić uczuć wyłącznych, stłum iać na­
miętnością licznych i pięknych względów na­
szego istnienia, k tóre dziś dla tego ta k  słabo 
równoważą jednostronne w zruszenia, że ich 
nigdy nie wskazano gruntownie.

Kobieta zaś kształcona tylko względnie do 
swego zawodu, m usi być razem  skłonna do 
gwałtownych passyi i obojętna na wszystkie 
zagadnienia towarzyskie, na dobro moralne i 
umysłowe społeczeństw. Charaktery spokoj­
ne, powolne, mogą niekiedy uniknąć pierwsze-



Souliego, Balzaka, albo przez obrazę miłości 
własnej i niepomyślny skutek wygórowanych 
marzeń i pretensyi.

Ten więc melanckolik utrzymywał, że je- 
źli chcemy, czy to pojedynczemu człowiekowi, 
czy społeczności, lub jakiej jej k lassie za­
szkodzić, potrzeba ogłosić jaką, myśl pożyte­
czną i zdrow ą, a pewno nietylko wykonana 
nie będzie, lecz jeszcze przeciw niej tysiąca 
przeszkód powstanie.

— A to  dla czego? zapytałem  się. To 
pytanie pow tórzą zapewne czytelnicy.

— D la tego odpowiedział mizantrop, bo 
w ludziach przew aża miłość w łasna do te­
go stopnia, że jeżeli im podadzą jaką  myśl, 
radę, projekt, chociażby najpożyteczniejszy, a 
naw et taki na któryby sami natrafili z czasem, 
odrzucą je, bo nie chcą żeby powiedziano 
iż poszli za cudzym popędem i natchnieniem 
i żeby za udzieloną radę wdzięczni byli.

— Tym więc sposobem, rzekłem, ten kto 
w pismach publicznych ogłosi jakie pożyte­
czne rady, zrządza szkodę zam iast pożytku?

— T ak  jest, rzek ł mizantrop. Jeżeli to co 
doradzasz, zdołasz sam wykonać, to nie pisz 
lecz działaj; a  jeżeli nie jesteś na tern sta­
nowisku, to  nie radź, cudzej miłości w ła­
snej nie obrażaj i nie rozdrażniaj.

Mocno uderzyły mię te  słowa. Kto wie 
czy ten pan nie mówił prawdy, pomyśla­
łem sobie i zacząłem  przebiegać pamię­
cią, rozm aite wypadki. Z tego przeglądu 
przekonałem  -się, że ilekroć kto komu poradził 
szczerze, z najlepszą chęcią, z zdrową myślą 
n a  jaką  zdobyć się można, nigdy nie po­
słuchano tej rady. Toż samo je s t w rzeczach 
przedstawianych pod zdanie publiczności, za 
pośrednictwem dzienników. I  tak  naprzykład: 
obrzynki i szm atki wyrzucane z każdego do­
m u na śmiecie, są znacznym przedmiotem 
handlu do papierni naszych. Aż w stręt bierze, 
widząc w jakim stanie są dowożone do fabryk. 
Dobyte z rynsztoków i śmietników, przynoszą 
uszczerbek zdrowiu i tych biedaków którzy je  
zbierają i tych którzy je w  fabryce płóczą i 
gatunkują. “Cóż może być łatwiejszego nad 
składanie ich w koszyczek lub pudełeczko, 
w każdem gospodarstwie niewieściem, a po 
tem  odesłanie uzbieranego pęczka, czystego, 
porządnego do Towarzystwa Dobroczynności? 
Gdyby chociaż połowa rodzin mieszkających 
w W arszawie, a wszystkie szwalnie, zakła­
dy krawieckie i m agazyny mód w ten  spo­
sób zb ierały i odsyłały okraw ki_płótnał__ba-_

go niebezpieczeństwa, ale bez światłego wy­
chowania, nie rozwinie się w kobiecie współ­
czucie dla ogółu, interes dla umysłowych bo­
gactw i prawdziwego szczęścia ludzkości.

Najmilsze życie kobiety, najzgodniejsze z 
jej na tu rą  jest wprawdzie życie uczuć, kiedy 
je rozum potwierdza, lecz niechaj dziewica 
nie w zrasta w tem przekonaniu, że celem 
całej jej edukacyi je s t miłość. Niewiasta p ra ­
wdziwie światła prędzej wyrzecze się słody­
czy wzajemnego przyw iązania, niż poświęci 
swą godność przez wybór niestosowny do jej 
charakteru i wykształcenia; ona nie lęka się 
zostać samą, bo w jakiem kolwiek położeniu 
los ją  zostawi, zawsze znajdzie sposobność 
użytecznej pracy, pole m yślenia i wpływu na 
otaczające ją  istoty.

Sąd ogólny uznając niewiastę słabą, usuwa 
ją  od głębokich i wyższych nauk, a przecież, 
któż bardziej nad kobietę potrzebuje w spar­
cia we własnej duszy, w rozległej i g runto­
wnej myśli. Przeznaczona do cierpienia, ży­
ją c a  najwięcej samotnie, zgnębiona trudami, 
walcząca z przyrodzoną wrażliwością swej 
natu ry  lub skutkami fałszywej edukacyi, jak-

wełny i jedwabiu, wyniosłoby to więcej jak  k il­
ka tysięcy rubli rocznie, a  za m ateryał czy­
sty i porządnie oddzielony, fabryka daleko 
więcej zapłaci ja k  za  szm aty przesiąkłe nie­
czystością i smrodem.

Myśl ta  ogłoszona przed czterema laty 
w Gazecie Codziennej, poszła w niepamięć, 
z wiadomościami o ówczesnych koncertach, 
balach, pieskach zgubionych, przybyłych pa­
sztetach i ostrzygach. Jeden tylko filantrop 
zapytał się: a  co wtedy zrobią i z czego żyć 
będą gałganiarki? Na to możnaby mu odpo­
wiedzieć, że u  nas nie brakuje roboty porzą­
dnej, wolnej od grzebania w śmieciach i ryn ­
sztokach, lecz brak  ludzi pracow itych i chę­
tnych. Zbieraczki gałganów znalazły by inne 
prace, w miejsce tej k tó ra  je  zmusza do za­
lewania się wódką i do życia w zabój­
czej atmosferze. Ponawiam  raz jeszcze tę  
myśl, z tem  przekonaniem , że ona do nicze­
go nie posłuży, prócz do zapełnienia miejsca 
w Gazecie.

G azeta Codzienna um ieściła list w żarto­
bliwym sposobie pisany, w którym  użala się 
jej prenum erator na powiększenie form atu 
pisma. Pow iększenia objętości Gazety żaden 
czytelnik nie tylko niejweźmie za złe, ale za 
to wdzięcznym być powinien. Idzie więc czy 
tak i form at jak i Gazeta codzienna obrała jest 
dogodnym? To rzecz inna. Sprawiedliwie ża­
lą się ci, k tórzy mając zwyczaj czytać pismo 
w łóżku , boją się żeby nie zapalili gazety a 
od niej i pościeli i siebie samych. Gazety 
nasze, obejmują oprócz bieżących wiadomo­
ści, rozprawki, korrespondencye, powieści, ko- 
medye, k tóre wartoby odczytać a więc i za­
chować. Jak iż  to  ogromny foliał utworzy o- 
praw ny zbiór Gazety? trzeba  do niego oso­
bne pulpity do czytania robić. Bez zmniej­
szenia obiętóści pisma, łatwo byłoby na  tym 
samym arkuszu drukować zam iast czterech 
stron, osiem o połowę mniejszych, jak  to 
czyni Allgemeine Zeitung , i zrobiłyby się z ca­
łego roku  dwa piękne, poważne, wygodne do 
czytania tomy. Francuzi, Anglicy i Belgowie, 
drukują ogromne arkusze z powodu opłaty 
stemplowej, my zaś naśladujemy cudzoziem- 
czyznę bez potrzeby lecz tylko dla mody.

Kadzono księgarzom  i wydawcom, żeby zni­
żyli cenę książek, a tym z kolegów swoich 
którzy trudnią  się cząstkową sprzedażą, d a ­
wali procent komissowy 20 lub 25 od sta, 
nie zniewalając ich do kupowania na  stały 
rachunek z piędziesiątym procentem. Tym

że często biedna ta  isto ta wszedłszy w ży­
cie realne, musi pytać siebie gdzie jestem, 
co mi czynić wypada! Od wieków to już u- 
znali mędrcy, że cierpienie jest bodźcem my­
ślenia, m istrzynią duszy, początkiem sam o­
dzielnego rozumu; dla tego niema kobiety, 
k tóraby w chwilach niedoli nie wznos ła  się 
do swobodnych i wyższych rozmyślań. W idzia­
łam  proste istoty, u  których łzy, najśmielsze 
zapytania budziły... Myli się bardzo kto mnie­
ma, że w takich  chwilach, p rosta  zwyczajna 
pobożność wystarcza: nie, na takie rany trze ­
ba  myśli, trzeba  jednem słowem najwyższego 
religijnego oświecenia.

K obieta niema dość chwil wolnych, że­
by się wyłącznie poświęcać jakiej nauce, lecz 
zdolność gruntownego rozum ow ania bardzo 
jej potrzebna; dla tego chciałabym, aby w jej 
edukacyi cząstka jej poznania była prawa, 
budząca spokojnie w łasnodzielną siłę myśle­
nia. Przyw ykła w rozmowie z sobą znajdo­
wać żywioł dla duszy i zajęcie, mniej będzie 
szukać zewnętrznych rozrywek, zmienność lo­
su nie zatru je zupełnie jej życia; rozważając 
światłym umysłem koleje dziejów, obszar świa-

sposobem , bez niczyjej szkody, a z wielką do­
godnością dla publiczności,zniżonoby cenę ksią­
żek o część trzecią. Kada ta  doznała tegoż 
sam ego losu co i w szystkie inne.

Nie możemy dopytać się w domach o lo­
katorów i błąkam y się po sieniach i podwó­
rzach, ja k  w boru. Darem nie proszono właści­
cieli domów, żeby nazwiska lokatorów zamie­
szczali na  tablicy za szkłem w sieni głównej, 
ja k  to je s t po hotelach.

Ileż to podobnych myśli, mógłbym wymie­
nić, dotyczących ładu  ochędostwa i dogo­
dności publicznej? Ale dosyć tego, nasze co­
dzienne piśmiennictwo nie m a tyle wpływu, 
żeby gnuśność i apatyą publiczności złamać 
mogło. F . S. D.

— N akładem  sztycham i nu t A. Dzwonko- 
wskiego i Spółki, wyszedł śpiew: „Dziewcze i 
Gołąb’” z towarzyszeniem  fortepianu. Poezya 
A. E. Odyńca, muzyka K ar. Studzińskiego.

Co się tyczy muzykalnej wartości tej kom- 
pozycyi, to tyle tylko możemy powiedzieć że 
zyskała pochwały najwłaściwszego sędziego bo 
samego Moniuszki. P . Studziński prosił sła­
wnego kom pozytora H alki o przejrzenie ma­
nuskryptu nim jeszcze do druku był oddany.

— W  tych dniach do jednego z zakładów 
gastronomicznych, przyszedł wieczorem chło­
p ak  roznoszący obwarzanki, i zaczął zwykłym 
sposobem, takowe obecnym gościom zachwa­
lać.

Jak iś jegomość zapytał go:
— A sm aczneż twoje obwarzanki?
—  O! jaśnie panie! smaczne, i jak  jeszcze, • 

niech jaśnie pan zobaczy, jakie to rumiane i 
świeżuteńkie, same się proszą do gęby.

— No mój kochany, kiedy takie wyborne 
jedz sam: ile będzie zjedzonych, to ja  za 
każdy obwarzanek zam iast po 2 po 3 gro­
sze ci zapłacę.

Biedne i wątłe chłopczysko, z niewielką 
widać chęcią zabrało się do konsumowania, 
własnego towaru, a pomimo chęci zysku i 
■nadrabianej fantazyi, w m iarę spożytych ob­
warzanków opuszczała go odwaga i z wysi­
lenia oczy na wierzch, ja k  to  mówią, wyła- 
ziły.

Podobne sym ptom ata przesytu i znużenia, 
nie oddziałały widać na wspaniałego fundato­
ra , bo nieprzestaw ał zachętą i groźbą zmu­
szać niejako chłopaka, do zadawania gwałtu 
samemu sobie, aż wreszcie biedny chłopiec 
połknąwszy zaledwie 12-sty czy też 13-sty
z kolei obw arzanekjw ybąknął cichym_glosem:

ta, praw a przyrodzenia, zapomni o własnych 
cierpieniach. Zamilknie egoizm w obec wspa­
niałych obrazów, a czując się dziecięciem te­
go Boga, którego wielkość podziwia, zapra­
gnie rozwinąć swoje m oralne przeznaczenie 
w tem harmonijnem stworzeniu. Im rozleglej- 
sze będą wyobrażenia kobiety, tem lepiej speł­
ni swój wyłączny zawód; będzie uważała po­
winności swoje jako wyroki Boga, pojmie z 
zastanowieniem zamiary Twórcy, dumną b§‘ 
dzie z udziału jaki jej w towarzystwie ludz- 
kiem  naznaczył; z rozkoszą ujrzy mnożące 
się z wiekiem trudy powołania, bo w miarg 
obowiązków wzrośnie dla niej sposobność do­
broczynnego wpływu na ogół i zasługi przea 
Bogiem .”

Dalej w rozdziałach p o św ię c o n y c h  nai-
kom, mówi jeszcze autorka w duchu tejże s 
mej zasady. .

,.Przystępując do szczególnego w y kładu  y- 
śli mojej o edukacyi kobiet, potrzebuję o ' o- 
łać się do tego, com wyżej powiedziała, i  o - 
wijauie w kobiecie ogólnej godności, ksz - 
cenie w niej przedewszystkiem charakteru  c* 
wieka, posłuży nam tu  znów za podstawę ca- 

1 J D oda tek



— Jaśnie panie, już nie mogę, bo zaczyna 
męczyć mnie kolka, boję się, żebym nie za­
chorował.

Ów dowćipny jegomość jeszcze s ta ra ł się 
podsycać chęć do kłamanego apetytu  i przy­
muszonej żarłoczności, aż wreszcie widząc je ­
go opozycyą, zapłacił za zjedzone obwa­
rzanki, wśród uciechy tak  swej własnej, jak  
i kilku z obecnych, których ta  scena bardzo 
zabawiła.

Opierając się na zasadzie głównego praw a 
chrystyanizmu, „Co tobie nie miło, tego dru­
giemu nie czyń!” podajemy ten fakt, w na­
dziei, że jako ze wszystkich względów godny 
naganny, nie będzie miał naśladowców.

— Pośpieszamy z uwiadomieniem stron 
Kaliskich, że znakomity nasz artysta paij 
Szczepanowski m a w ciągu b. m. przybyć 
w tam te strony i da koncert w W ieluniu d. 
22 a wr Piotrkowie 29 kwietnia r. b.

— Słyszeliśmy że R esursa nowa, postano­
wiła na ostatnim posiedzeniu wybudować no­
wy i obszerne dom za własne fundusze. Dom 
ten ma być położony przy ulicy Czystej.

— Towarzystwo lekarskie w Krakowie i 
Cesarskie W ileńskie towarzystwo lekarskie, 
wezwało na swego członka dr. Neugebauer, 
professora tutejszej Akademii Medycznej.

— Ksiądz P io tr Hue, sławny misionarz do 
Chin i Japonii, którego podróże i dzieła są 
polskiej publiczności dobrze znane , um arł 
w tych dniach w Paryżu.

—  W oda na Wiśle ciągle przybywa, od 
wczoraj już o parę stóp wzrosła; malowniczy 
ona i wspaniały przedstawia widok, tembar- 
dziej że kilkanaście żagli berlinek przybyłych 
z Gdańska i innych m iast nadwiślańskich, 
naładowanych towarami, widnokrąg urozm ai­
ca. Spółka żeglugi parowej w ruch wpra-

• wiła parowce swe, lżejsze puściły się w 
górę, w strony do których w normalnym stanie 
niedochodzą. Prześliczny widok obecnego s ta ­
nu rzeki naszej, byłby bardzo przyjemnym gdy­
by nie przywodził na pamięć ile szkód lu ­
dziom wylew ten zrządzić mógł, ilu łęz a 
czasem i utraty  życia stać się mógł przyczy­
ną! W oda obecnie (godzina 10 i pół rano), 
doszła do połowy drogi za ogrodem zamko­
wym,- zaś na ulicy Bednarskiej doszła aż do 
ulicy Dobrej.

— W  Londynie wynaleziono nowy gaz pa l­
ny, do oświetlania, który o wiele ma być ja­
śniejszy i czystszy od zwykle używanego ga- 
zu wydobywanego z węgla, daje się długo

lego planu. Tu bowiem więcej jeszcze jak  w i 
moralnem wychowaniu, starano się zdrobnić 
i zastosować wspaniałe prawdy umysłowe, do 
pojęcia kobiety. Pojęcia! i któż śmieć może 
oznaczać dziś jego granice! podanoż mu kiedy 
gruntowne i dostateczne żywioły? Dozwolonoż 
mu wzrastać naturalnie? uważanoż um ysł ko­
biety jako pole, na którem miało powstać mo­
ralne przekonanie? jako skarb istoty nieśmier­
telnej, co z zupełną wiedzą i uznaniem sie­
bie, ma odbywać ziemską pielgrzymkę!

Uznawszy więc, że w naukach kobiety u- 
stalenie zasad przez rozwinięcie rozum u i 
uporządkowanie wyobrażeń, na pierwszym po­
winniśmy mieć względzie, zastanówmy się te ­
raz jakie są sposoby prowadzące do tego 
celu.

Tu najprzód rozróżnić wypada uprawę u- 
mysłu od nabywania wiadomości, ostatnie 
zalezy od stanu, położenia, zdolności, a lubo 
z przyjemnością widzimy je w kobiecie, lubo 
nauki są na całe jej życie skarbem pociechy 
i użytecznego zajęcia, nigdy jednak jej prze­
znaczenie nie dozwoli się poświęcić wyłącznie 
pracy umysłowej. Dla zaradzenia tej trudno-

do Numeru 91 Kroniki 1860 r.

przechowywać w gazometrze bez rozkładu i 
wolnym je s t od części siarki, a nadto mniej 
ma kosztować. W ydobywa on się z prze­
grzanej pary i dziegciu; a ze składu swego 
liczy się do gazu wodorodno-węglistego. P ró ­
by dotąd na  małe rozmiary przedsiębrane, 
jak  najpomyślniejszy wykazały rezu ltat i ma­
ją  być teraz robione w wielkiej ilości.

— O strzega się podróżnych, iż ogłoszono 
w Prussach prawo, na  zasadzie którego pod­
pada karze 10 talarów ten, kto wsiada do 
wagonu, łub wsiąść do niego usiłuje już po 
daniu znaku odjazdu. Jak  wiadomo dzwonek 
wrzywa do wsiadania, a gwizd lokomotywy 
daje znak, że pociąg ma ruszyć. Tejże samej 
karze podpada ten, kto podczas kiedy pociąg 
już ruszył lub jeszcze nie stanął, wysiada lub 
otwiera drzwi wagonu.

—  Ludność Rzymu wynosiła według obli­
czenia z 1859 r. 182,585 mieszkańców. W 54 
parafiach znajdowało się 39,748 familii. W li­
czbie tej było 44 biskupów, 1395 księży 
świeckich, 2466 zakonników, 2036 zakon­
nic, 218 seminarystów i kandydatów do stanu 
duchownego, 920 innowierców, nie licząc w o- 
koło 5000 żydów mieszkających w Ghetto. 
Pomiędzy owymi 920 innowiercami jest ta k ­
że nieco żydów, którzy za szczególnem po­
zwoleniem mogą mieszkać w mieście.

—■ W Paryżu robią kapelusze damskie, ale 
jakie tegobyśmy niezgadli; po prostu ze zło­
ta  jak  szlify oficerskie. Po obu stronach ta ­
kiego kapelusza spadają złote kutasy uwiąza­
ne na sznurkach; kapelusze te kosztują po ty­
siąc franków. Dodajmy do tego kaszmiry 
warte po kilka tysięcy, brosze, kolczyki ba­
tysty, suknie jedwabne, a trzeba przyznać, że 
wykradzenie kobiety byłoby dobrą spekulacyą. 
Mężowie będą mogli powiedzieć: żona moja 
nosi na sobie mój cały majątek, na głowie, na 
szyi swój posag, a na ręku utrzym anie dwoj­
ga dzieci. (z K . Wil.)

— W  ostatnim  numerze K uryera W ileń­
skiego, znajdujemy wiadomość, że p. Paw ło­
wicz uczeń szkoły górniczej w Paryżu, który 
za wynalezienie nowego rodzaju pantografu o- 
trzym ał medal akademii Paryzkiej i przywilej 
na la t piętnaście, zrobił właśnieTym pantogra­
fem atlas geograficzny. P raca  jego, jak  tw ier­
dzi K uryer W ileński nie tylko nie ustępuje 
zagranicznym, lecz je  przewyższa, sk łada się 
z 6 mapp ogólnych i z 12-stu rnapp popular- 
no-europejskich. W szystkie zastosowane są 
do południka idącego przez Ferroe. Do tych

| ści, nauczyciele lub m atki stosują wykład 
wszystkich <. przedmiotów do krótkości czasu, 
właściwej edukacyi poświęconego. Autorowie 
piszą dzieła osobne dla nauki kobiet; jest fi­
zyka, chemia, astronomia, dla płci pięknej. 
W tych dziełach ograniczają się na samem 
wyliczaniu fenomenów, bez wytłomaczenia ich 
przyczyn. Prawdy nauk fizycznych są  goto­
wymi faktami; których mnogość obciąża tyl­
ko pamięć, a nabycie budzi próżność i zaro­
zumiałość. Męzczyzna, w porządnej edukacyi 
znając sposoby, za pomocą których człowiek 
zdobywa swoje wiadomości, rozważając postęp 
nauki, od pierwszych podań obserwacyi, aż 
do wniosków ogólnych, nabywa właściwego 
wyobrażenia o trudnościach wiedzy, o mocy 
i granicach umysłu człowieka. Z tego prze­
konania, rodzi się gorliwość i uwielbienie dla 
tych, którzy przyłożyli się do zbogacenia wia­
domości ludzkich. Od elementarnych nauk, 
przechodzi on stopniowo do wyższych, bez 
przeskoku; każdy postęp musi zdobywać pra­
cą. Kończąc jedną część już sam wywniosko­
w ał konieczność następnego rozwinięcia; on 
przyjmując fakta uprzedza je  własnem rozu-

mapp będą dołączone tablice statystyczne o- 
bejmujące wszelkie najważniejsze wiadomości
0 krajach wyobrażanych na mappach.

—  Toż samo pismo donosi o człowieku, 
który dożył nadzwyczajnej starości. Je s t nim 
dymissyonowany żołnierz Marcin W ojtkiewicz, 
zam ieszkały w Wilnie, w domku własnym, na 
przedmieściu Snipiszkach. W r. 1794 m iał lat 
36, wzięty do niewoli wcielony był do wojska 
CĘSAESKo-Rosyjskiego, w  załodze w M ita- 
wie służył la t 30. Wziąwszy dymissyą osiadł 
w rodzinnem mieście Wilnie i długo mógł p ra ­
cować na swoje utrzymanie, a przed rokiem 
jeszcze pełn ił obowiązki strażnika akcyzy wi­
leńskiej. Już mu zaczynają nogi i pamięć nie 
służyć, a niedostatek naciska Podług'' tych 
dat liczy teraz 102-gi rok życia. Kuryer W i­
leński wzywa miłośników dawnych pamiątek
1 zdarzeń, żeby go odwiedzili i posłuchali je ­
go opowiadań, a przy tern obdarzyli starego 
żołnierza.

— W incenty Święcicki, po długiej i cięż­
kiej chorobie, zasnął w Bogu przedonegdaj 
przeżywszy la t 72.

— A nastazya z Badowskich Dybińska, żona 
obywatela m. W arszawy, po długiej i cięż­
kiej chorobie, przeżywszy la t 54, przedone­
gdaj rozstała  się z tyra światem.

— Tadeusz-A dolf Cieślewski, platernik, o- 
negdaj zszedł z tego świata, w wieku la t 49.

— W  dniu dzisiejszym statkiem  parowym 
Narew, odpłynęło na dół rzeki W isły osób 46.

— W  dniu wczorajszym przyjechało ■ do 
W arszawy koleją żelazną osób 256, wyjecha­
ło 382.

—_ Wczoraj w teatrze W ielkim po melodra- 
mie Życie Szulera, przywołane: panny Baliń­
ska 8-kroć, Popiel 2-kroć, oraz pp. Żółkow­
ski 8-kroć, Rychter, Stolpe i Choraanowski 
po 3-kroć.

W IADO M O ŚCI ZAGRANICZNE-
A N G L I A .

Morning H erald  w artykule traktującym o- 
becne polityczne położenie, tłom aczy polity­
kę, k tórą  rząd powinien się kierować w sto­
sunku do Francyi i cesarza Napoleona. Koń­
czy w ten sposób:

Są n iejakie powody do przypuszczenia, że 
kongres może obecnie połączyć się w Lon­
dynie, w tyni celu, żeby państwa porozumiały 
się w kwestyach mącących spokój Europy. 
Nie znamy tajemnic dworów i gabinetów, ale

mowaniem i śmiało powiedzieć można, że pod 
światłym nauczycielem, uczeń sam tworzy u- 
miejętność. Jeżeli położenie nie dozwoli mu 
dosięgnąć wysokiej uczoności, wie on jednak, 
gdzie się zatrzymał, czuje potrzebę dalszego 
uzupełnienia, a to co posiada potrafiłby wy­
łożyć jasno drugim; mały zasób jego nauki, 
s ta ł się już własnością pewną jego umysłu.

Taka nauka jakikolwiek będzie jej stopień 
nie powiedzie nigdy do zarozumiałości, dla 
tego chciałabym wyłącznie widzieć ją  w edu­
kacyi kobiet..

Z tego już wszystko dalsze się rozwinie, 
nie zbraknie czasu do rozwijania pierwszych 
wiadomości, jeżeli tylko w  latach elem entar­
nej edukacyi, damy jej poznać zasady nauk. 
Sama ona już później może z nich wyciągać 
wnioski i uzupełniać swoją wiedzę czytaniem 
dzieł naukowych. Ileż wdzięku, osłody i uży­
tku wpłynęłoby na zawód niewiasty, gdybyśmy 
rozciągnęli wychowanie na całe jej życie! jak ­
że mało byłoby słabości w istocie, k tóra wszy­
stkie swe wdadze rozwija ciągle i harmonij­
nie, k tóra nigdy nie zapomina, że powinna 
być uważnym i rozumnym widzem cudów przy-



z różnych okoliczności przewidujemy iż musi 
zebrać sie kongres mocarstw. Praw dopodo­
bne ustąp ien ie  wojsk francuzkich z Rzym u 
i mogące nastąpić układy między rządam i 
Rzymu i Turynu, skłaniają nas prawie dom nie­
mania że Ludwik Napoleon powściągnie się w 
swej polityce zaczepnej, Ale możemy być pe­
wni, że tylko połączenie kilku mocarstw  euro­
pejskich może stawić s ta łą  zaporę ostateczne­
mu rozwinięciu idei napoleońskich. Jeżeli kon­
gres m a się zebrać teraz  i jeżeliby Anglia, Au- 
strya, Prussy i inne m ocarstwa oświadczyły 
że wspólnie opierać się będą wszelkiemu na­
ruszeniu granic ze strony Francyi, pokoj 
mógłby jeszcze być utrzymanym. W  innym 
razie, 'czegóż możemy spodziewać się od mo­
narchy, dla którego pokój je s t klęską?

(Nora.)
H I S Z P A N I A .

M adryt. 25  marca. Odnieśliśmy wczoraj 
wielkie zwycięztwo, najważniejsze z całej kam ­
panii afrykańskiej. Depesze oznaczają naszą 
stra tę  na 1200 ludzi. Bitwa pod Tetuanem 
nie kosztow ała nas tyle. Aby wytłomaczyć 
te stra ty , dość powiedzieć, że nieprzyjaciel 
liczniejszy niż kiedy, oczekiwał nas na po- 
zycyach bardzo stronnych, starannie umocnio­
nych i przygotowany był do stanowczej'walki.

Nasze wojska opuściły obóz pod Tetuanem 
dnia 23 o świcie i w odległości mili spotkały 
nieprzyjaciela, attakow ały go i wzięły jednę 
z jego pozycyi bronionych energicznie. Zaczę­
ła  się m ordercza walka w dolinie, ale M au­
rowie" nie mogli się oprzeć pełnem u zapału 
natarciu naszych żołnierzy i po kilkogodzin- 
nej walce zmuszeni byli do ucieczki. Porażka 
ich  była ta k  wielką,że niemogli stawić żadnego 
oporu na drodze do Tangeru. Ponieważ je ­
dnak Fonduk je s t ufortyfikowany i opatrzony 
a rty leryą  należy się tam  spodziewać nowej 
bitwy. (Korespondentnie"wiedział jeszcze o za­
wieszeniu broni i prelim inaryach pokoju.)

Otrzymaliśmy tu  list z obozu od osoby wia- 
rogodnej. Pow iada w nim korrespondent, że 
znaleziono w Tetuanie wiele interesujących 
papierów, należących do Moha med-el-Katib, 
m inistra spraw zagran icznych  su łtana  maro­
kańskiego. M inister ten  żył w ścisłych sto­
sunkach z agentem dyplomatycznym angiel­
skim, ‘i w papierach jego znaleziono notę 
w języku arabskim  p. Drummond Hay, kon­
su la  angielskiego, w której wcale nieradzi 
zgody, ale sk łan ia  M ohameda-el-Katib do 
odrzucenia w aronkovr p o ^ ju 2__co_też^j^uczy-.

rodzenia i fenomenów życia realnego! jakże 
tak a  kobieta daleką będzie od wyłączności i 
uczuć i stronności zdania! W szystko dla mej 
podwójnej nabiera wartości, bo w każdym sto­
sunku znajduje pole bogatych obserwacyi. Ile 
tylko obowiązków przedstaw i się w jej życiu, 
ile nawet odcieni tych obowiązków, tyle no­
wych pobudek do badania. Pierw sze la ta  m ło­
dości spłyną jej użytecznie wśród pracy uzu­
pełniającej elem entarną naukę. Później zm ia­
na stanu przedstawi jej nowe tło  życia, czer 
kające działalności, dawniejsze^ nauki ustalą  
się doświadczeniem, a gorliwość m atki podwoi 
jej zdolności w nauczycielskim zawodzie. W te­
dy to wykryłoby się, czem może być kobieta 
w zawodzie pedagogicznym, jak  wielkie u lep ­
szenia mógłby tu  zdziałać niezrównany geniusz 
macierzyńskiego czucia.

A teraz przypatrzmy się jak  ta  sam a a u ­
torka na wiele lat pierwej przed sławnym 
Micheletem zwróciła uwagę na położenie ko­
biet ubogich i ja k  niedolę ich odmalowała.

niono. Tłómaczenie tych warunków przesła­
ne już było naszemu rządowi, który może u- 
dzieli go’ lordowi John Russell, chwalącemu 
się z zachowania ścisłej neutralności, przez 
siebie zarówno jak  i przez swoich agentów.
P. Drummond H ay jest jednak dotąd w Tan- 
gerze i rząd angielski udał się do głównodo­
wodzącego wojsk hiszpańskich o protekcyą dla 
swego agenta. Będzie ją  m iał i m ialbyją w każ­
dym razie nawet bez wdania się rządu an ­
gielskiego w tym względzie, gdyż nieprowa- 
dzimy wojny niszczącej. (N ord .)

S E R B I A .
B elgrad , 25 marca. Donoszą, iż nazajutrz 

to je s t dnia 26 marca, ma wyjechać z Bel­
gradu do Carogrodu poselstwo serbskie, aby 
wyjednać u sułtana uznanie ważnych praw 
dla Serbii, a mianowicie: uznanie dziedziczno­
ści tronu serbskiego postanowionej przez 
sejm serbski; wydalenie Turków z Serbii we­
dług postanowień oznaczonych firmanami z 
1830 i 1833 r.; uznanie przemiany ustawy 
zasadniczej z 1838 r . gdyż takow a jest już 
dzisiaj niestosowną. Jak  widzimy z tego, cel 
poselstwa je s t ważny; składają je  zaś: sekre­
tarz spraw  zagranicznych Swetko Rajewicz, 
senator Miliwoj Joanowicz, protopop sabadz- 
kiego m onastyru Pawłowicz, i naczelnik wy­
działu w m inisterstw ie spraw wewnętrznych 
Jan  Risticz. Czy poselstwo to osiągnie cel 
zamierzony? trudno dzisiaj powiedzieć zwa­
żając" na anarchią panującą w Stambule; co- 
kolwiekbądź, naród serbski przygotował się 
bronić siłą  swych praw i wywalczonej już 
wewnętrznej niezależności, a przeto swobody 
zmieniania swych wewnętrznych ustaw; przy­
gotował się nawet poprzeć siłą  swe dążenie 
do powiększenia niezależności swej na ze­
wnątrz.

Z drugiej strony Porta, jak  wiemy, zgro­
madziła dwa korpusy wojsk w pobliżu granic 
serbskich; lecz według doniesień z Carogro­
du, Turcy ubolewają, iż dowódcami tych kor­
pusów, mianowano nieudolnych i przez intrygę 
wyniesionych ludzi, i żądają aby Omer pasza, 
w niełasce dziś i na wygnaniu będący, objął 
dowództwo nad temi korpusami.

( Schl. Zig.)
W Ł O C H Y .

Paryzki korespondent do O. D . Post do­
nosi również o Wyjeżdzie jenera ła  Lamori- 
ciere do Rzymu wraz z hr. Merode, z k tóre- 
go rodziną w Belgii jenerał był zaprzyjaźnio-

KOBIETY W  NĘDZY.
PEZEZ 

Eleonorą Ziemiącką.

Zamało dotąd zastanawiano się nad poło­
żeniem kobiet ubogich—jest w ich losie coś 
wyjątkowego, strasznego, jakieś piętno nie­
doli, k tóra  się składa z wyłącznych i im tyl­
ko właściwych elementów. Kobieta —  isto ta 
czuła, wrażliwa, serdeczna nie jest przezna­
czoną przez Opatrzność do życia samotnego. 
W  rodzinie jest pole jej użytecznego d z ia ła ­
nia—tam  je s t córką, żoną, m atką—tam  mno­
ży tysiącznie swoje siły aby otaczać s ta ra ­
niami drogie sobie istoty — tam  rzuca ziarna 
cnot, m oralnych wzruszeń—które całe to m a­
łe gronko jej opiece powierzone wznoszą 
i uszlachetniają; w rodzinie kobieta je s t so- 
cą —  poświęca się, zajmuje, z niewyczerpaną 
cierpliw ością’spełnia wielkie i m ałe obowiąz­
k i—jest zachwycającą w swojej przezorności—

ny podczas długiego w tym kraju pobytu 
swego. K orespondent wyprowadza różne ztąd 
wnioski niepokojące, że Lamoricićre tajemnie 
wyjechał z Paryża, że je s t on jawnym prze­
ciwnikiem cesarza i nie złożył mu nigdy przy­
sięgi na wierność, że powołanie jenerała na 
wrodza wojsk papiezkich, je s t widocznym do­
wodem niechęci Papieża ku cesarzowi, gdy 
ten powierzyć chce dowództwo wojsk swoich 
jawnemu nieprzyjacielowi cesarza. Wyjazd 
tajemny jenera ła  sprawić m iał w Tuileryach 
bardzo wielkie wrażenie i może stać się źró­
dłem bezpośrednich zajść między obu rząda- 
dami. W ypadek ten nie jest także bez wpły­
wu na partyą legitymistów we Francyi, dla 
której jenerał chociaż republikanin będzie 
bardzo ’ na rękę dla tego, że je s t popularny, 
i że partya ta  nie ma żadnego z zdolniej­
szych jenerałów w swych szeregach. Kolizya 
wtedy tylko dałaby się ominąć, jeżeli Lamo- 
riciere obejrzawszy wojsko papiezkie, nie 
znajdzie go usposobionem do prowadzenia 
wojny z Sardynią. Tymczasem zkądinąd za­
pewniają, że jen. Lam oriciere wyjechał do 
Rzymu za wiedzą Cesarza Napoleona, a prze­
to całe powyższe rozumowanie byłoby myl- 
nem. (Nord.)

Oto tekst proklamacyi, k tórą  król Wiktor 
Emanuel wydał do ludności Nicei i Sabau- 
dyi, rozwiązując ją  od złożonej mu przysię­
gi wierności:

T rak ta t zawarty 24 marca, ustanawia przy­
łączenie Sabaudyi i Nicei do Francyi, za zgo­
dą ludności i sankcyą parlamentu.

Jakkolwiek przykro mi rozdzielać się z pro- 
wincyami, które tak  długo stanowiły część 
państw moich przodków i do których tyle 
wspomnień mnie wiąże, musiałem był wziąść 
na„uwagę, że zmiany terytoryalne, wynikłe 
z wojny włoskiej usprawiedliwiały żądanie 
mego najjaśniejszego sprzymierzeńca cesarza 
Francuzów.

Prócz tego powinienem był mieć na pa­
mięci niezliczone usługi które Francya wy­
świadczyła Włochom, poświęcenie które u- 
czyniła w sprawie ich niepodległości, zwią­
zki wynikłe z wspólnie wiedzionych bitw i 
wspólnie zawieranych traktatów .

Zresztą musiałem uznać że rozwój handlu, 
prędkość i łatwość komunikacyi każdego 
dnia powiększają ważność i liczbę stosunków 
Sabaudyi i Nicei z Francyą.

Nakoniec niemoglem zapomnieć że wielkie 
powinowactwo mowy i o b y c z a j ó w _ c z y n i

w swojem dostrzeganiu drobnostek, stano­
wiących ogniwa całego ruchu domowego— 
słowem jes t to  robotnik doskonały, nicznice­
dowany, inwencyjny sercem — wytrwały miło­
ścią, rozumny abnegacyą. Spojrzyjmy teraz na 
tego pracownika kiedy go los samotnym uczy­
n i—kiedy niedola i bolesne straty oderwą go 
od tej rodziny, której potrzeby i węzły całą 
przebiegłość, cały dowcip kobiety utrzymy- 
mywały w nieustannym ruchu i do najwyż­
szej podnosiły potęgi. To już nie ta sama 
is to ta —to ofiara, to błądząca mara, przypad­
kiem pozostała na świecie; myśląca, wykształ­
cona, bogata niewiasta w tukiem położeniu 
trac i energią i odwagę, a cóż żądać od ko 
biety w nędzy, od istoty słabej i czułej, kt i< 
je s t bez przytułku moralnego i realnego.

(.Dokończenie nastąpi.)



te stosunki coraz bliższemi i naturalniej­
szemu

W każdym razie, tak wielka zmiana w lo­
sie tych prowincyi niemoże być wam narzu­
coną,; powinna być wynikiem waszej wolnej u- 
gody. Taka jest moja niezmienna wola, taki 
jest także zamiar cesarza Francuzów.

Aby nic nie przeszkadzało wolnemu ob- 
1 jawowi naszej woli, odwołuję z pomiędzy 

was, tych główniejszych urzędników, którzy 
niepochodzą z waszego kraju i chwilowo na­
znaczam w ich miejsce tych z waszych współ­
obywateli, których otacza szacunek i powa­
żanie powszechne.

W tych ważnych okolicznościach, okażecie 
się godnemi nabytej już sławy. Kiedy 
was inny los powołuje, postępujcie tak, aby 
was Francuzi przyjęli jak braci, których od- 
dawna już nauczyli się oceniać i szanować. 
Postępujcie tak, aby wasze połączenie z F ran­
cyą, było nowym węzłem łączącym dwa narody, 
których powołaniem jest pracować wspólnie 
nad rozwojem cywilizacyi. (Nord.)

OSTATNIE WIADOMOŚCI.
Wzburzenie opinii publicznej wzniecone roz­

prawami w Parlamencie angielskim, uspokaja 
się cokolwiek, pisze dziennik Nord. Dziennik 
Times, który także wołał razem z drugiemi, 
dziś pisze, że czas byłoby zwrócić się na dro­
gę rozsądku w kwestyi Sabaudyi.

„Z pomiędzy wszystkich mocarstw europej­
skich sama tylko Anglia nie może i nie 
powinna wyzywać Francyą z powodu tej 
kwestyi. Minister któryby dopuścił się 
takiego donkitoszowskiego postępowania był­
by godzien żeby go zamknięto w domu wa- 
ryatów.” Z tych powodów ostatnia sessya Izby 
niższej, była bardzo umiarkowana i zajmo­
wano się krajowemi sprawami. Eobert Peel 
miał mowę o Sabaudyi ale nie wywołał dy- 
-skussyi w Izbie.

Independance Belge nie tyle ufa w spokoj­
ne zakończenia tych kwestyi i twierdzi, że 
Francya nie uczyni ustąpień, o które upomi­
na się Szwajcarya, nie chce powtarzać na­
paści dzienników angielskich, żeby jeszcze bar­
dziej nie rozdrażniać umysłów.

Wyprawa zapaleńców genewskich do Sa­
baudyi nie powiodła się; mniemanych wyswo- 
bodzicieli, przyjęli Sabaudczycy jak nieprzy­
jaciół i zmusili ich do niezwłocznego odpły­
nięcia. Zgromadzenie ludu w Genewie oświad­
czyło, że ten zamach sprzeciwia się prawu 
narodów.

W traktacie ustępującym Sabaudyą i hrab­
stwo Nicei na rzecz Francyi, zamieszczony 
został artykuł, mający na celu uspokojenie 
Szwajcaryi, że Francya obejmuje pod temi sa- 
lnemi warunkami ten kraj, pod jakiemi po­
siadała je Sardynia. P. Thouvenel usiłuje do­
wieść Szwajcaryi, że nie zmieni się wcale 
stan rzeczy. Lecz Rada Związku, nie zgodzi 
się na to, i widzi tak dobrze, jak  ktokolwiek 
kądź, że co innego jest, jeżeli powiaty otwie­
rające wstęp do Szwarcaryi, posiada pań­
stwo szczupłe trzeciego rzędu, a tern samem 
neutralne, jakiem był Piemont, a co innego 
jeżeli je obejmie mocarstwo wojownicze i sil- 

j nc jak Francya.
Paryż, ]  kioiełnia. Monitor powiada, że 

iząd w teraźniejszych okolicznościach, uzua- 
| e.iZi s*osowne przypomnieć następujący ar- 
{ konkordatu; Żadna bulla, breve, re­

skrypt, nundat, ani żadna ekspedycya dwo- 
i u rzymskiego, nawet dotycząca prywatnych 
osob, niemoże być drukowana bez upowa­
żnienia rządu.

Marsylia, 31  marca. Z Neapolu z 27 t. m. 
donoszą, że dotąd żadne poruszenia wojsk 
nie miało miejsca.

Król nadał różne przywileje handlowe Sy­
cylii i nakazał budowę sieci dróg we wszy­
stkich trzech prowincyach Kalabryi.

Donoszą z Genui pod dniem 30 marca, że 
generał Durando, na czele pułków piemonc- 
kich, wszedł 28 do Florencyi. Dywizya Ro- 
selli maszeruje z Bolonii do Rawenny, gar­
nizon piemoncki wyszedł z Nicei do Genui.

Turyn , 31 marca. Książe Carignan wydał 
wczoraj proklamacyą do Toskańczyków, któ­
rej treść jest taka:

Toskańczycy! Król pojmuje wielkość missyi, 
k tórą mu powierzyliście, połączenia waszych 
losów z losami innych ludów, wznoszących 
mu tron narodowy. Odpowiem godnie na za­
ufanie J. K. M. który stale postanowił za­
pewnić wasze szczęście, tak jak na nie za­
sługujecie.

Chambery, 31 marca. Sześć kolegiów wy­
borowych, z okręgów reklamowanych przez 
Szwajcaryą, wybrało pięciu deputowanych 
przychylnych Francyi a jednego tylko stron­
nika związku z Szwajcaryą.

Geneica, 31 marca. Pułkownik Ziegler na­
pisał do władz związkowych, że wyprawa 
uorganizowana przez wichrzycieli, niema żadnej 
ważności. Trzydziestu z tych indywiduów 
przyprowadzono już do Genewy.

Rząd tego kantonu i zebranie ludowe, 
z około 6000 ludzi potępiło ten zamach. Za­
rządzono śledztwo przeciw uczestnikom.

Londyn , 31 marca. Donoszą z Berlina, że 
Hanower zaczyna robić nowe trudności w przed­
miocie ceł pobieranych w Stade. Anglia na­
znaczyła 14 mają, jako ostateczny termin 
otrzymania dekiaracyi rząda Hanowerskiego.

Nadzieje rozwiązania pomyślnego dla Szwaj­
caryi, sprawy Sabaudzkiej, nieurzeczywistniły 
się. Obecnie stosunki między Francyą i An­
glią są bardzo wytężone.

M adryt, 30 marca. Królowa oświadczyła 
marszałkowi O’Donnell, swe zadowolenie z męz- 
twa i postępowania armii i główno-dowodzące- 
go.

O’Donnell jest oczekiwany w Madrycie.
B ern , 2  kwietnia. Nadeszła tu  pewna wia­

domość, że mocarstwa podadzą Francyi notę 
zbiorową, zastrzegającą prawa Szwajcaryi.

(Ind. Belg.)

Kilka s łó w  o Szląsko
przez Ii.*

(Dokończenie. — Patrz Ner 89.)

Obecnie istniejące znaczniejsze drukar­
nie polskie w Szląsku, są: Zygmunta Szlettera, 
Wil. Bog. Korna, Landberga w Wrocławiu, 
Hertzika w Raciborzu, H. Handl w Głogów­
ku, Pohla, Hruzika w Opolu, Plesnera w Tar- 
nowicath, Fleminga w Głogowie, Kirsza w 
Bytomiu, Heneczek w niemieckich Piekarach, 
Kuhnesta w Olesznie, Schemel w Pszczynie. 
Tak znaczna ilość drukarni dowodzi, znako­
mitej potrzeby książek polskich, i że oświata 
tamże krzewić się i coraz więcej gruntu zdo­
bywać poczyna. Znakomitym ku temu jest 
argumentem i ilość pism peryodycznych po­
jawiających się na Szlązku, bowiem w roku 
1849 wychodziły następne: Tygodnik Maryań- 
sld w niem. Piekarach; Dziennik górno-szląski 
w Bytomiu; Telegraf w Olesznie; Przyjaciel 
ludu  w Pszczynie. Oprócz tych w Opolu 
wychodzi polskie rządowe pismo pod nazwą: 
Gazeta polska dla ludu wiejskiego, a nad 
wszystkiemi celuje wytrwale stojąca przy ce­

lu swoim Gwiazdka Cieszyńska, tak starannie 
i umiejętnie redagowana przez Dr. Stelma­
cha, który zasłużył na wdzięczność przyja­
ciół postępu i oświaty. W tym względzie 
olbrzymie zasługi położył p. Lompa, o któ­
rym mówimy niżej.

Znakomici Szlązacy uczeni i pracownicy, 
zasłużeni na niwie polskiej śą: ks. Pohl au­
tor i wydawca kilku książek i broszur bar­
dzo praktycznych dla ludu.

Ks. Sztabik, jeden z najpiękuiej piszących 
Szlązaków po polsku, wydał kilka ważniej­
szych dziełek dla ludu, między innemi Piel­
grzymkę do Jerozolimy , Opis ziemi ś., wresz­
cie kilka drobniejszych modlitewnych książe­
czek i Gliwicki Kalendarz, który od r. 1846 
wychodzi pod redakcyą tego zacnego kapłana,, 
redagowany nader starannie na wzór na­
szych warszawskich kalendarzy.

Ks. Szafranek  podwakroć deputowany na 
sejm berliński, oprócz plakatów i pism poli­
tycznych w dzienniku górno-szląskim umie­
szczanych, wydał bardzo odpowiednie dla lu­
du pieśni do śpiewu w czasie nabożeństw i 
inne.

K s. Fietzek  redaktor Tygodnika Maryań- 
skiego; proboszcz i fundator kościoła w Niem. 
Piekarach wydał: Żywoty świętych Skargi, i 
po ziemi szląskiej rozpowszechnił. L iss  (gór­
nik) wydał pieśni i modlitwy dla górników, 
które się rozeszły prawie we wszystkich za­
kładach górniczych.

Do odznaczających się Szlązaków krzewią­
cych oświatę polską należy zasłużony p. 
Kossitzky właściciel dóbr Wilkowice obywa­
tel Szląski, który wiele starań w tej kwestyi, 
uwieńczonych skutkiem czynił. Ministeryum 
pruskie dozwoliło języka polskiego jako wy­
kładowego w gimnazjach niższych w Gliwi­
cach, Bytomiu i Opolu. W Szląsku austrya- 
ckim istnieje to od r. 1849. Zasługują tu­
taj na wspomnienie pp. Koczold  nauczyciel, 
Peżycha  autor Kancyonatu, Aluthwill praco­
wity zbieracz pieśni kościelnych, Griifil tłu­
macz dzieł religijnych, Nowacki wydawca wie­
lu powiastek i pieśni ludowych chciwie czy­
tanych.

Lecz nad wszystkich najwięcej zasług po­
łożył w stosunku sił swych i stanowiska na­
der ograniczonego p. Józef Lom pa  od lat 30tir 
tylko nauczyciel w iejski w Woźnikach; a 
przecież to autor kilkudziesiąt dzieł i książe­
czek po polsku dla ludu wydanych. Pan J .  
Lompa wydał między innemi ważniejsze: H i-  
storyą Szlaska  dla szkół elementarnych, dwa. 
wydania jej wyczerpnięte; Pieśni nabożne 1833 
r. w Gliwicach, pierwszy zbiór pieśni kościel­
nych. K siążka  elementarna dla szkół. Piel­
grzym  w Lub opolu, jest to na wzór Pielgrzy­
ma w Dobromilu, krótko opowiedziana histo- 
rya Szląska. Krótki rys historyi naturalnej. 
Historya o Gryzeldzie i margr. Walterze, i  
historya o szlachetnej i pięknej Meluzynie; 
obydwie te powieści prawie w każdej chacie 
znajdują się dla swych niezwyczajnych i cza­
rodziejskich scen i epizodów, które bujna fan- 
tazya ludu lubi bardzo. Dalej krótki rys geogr. 
Szląska  wraz z mappą. Kruszce  w wieku 14-m, 
nader ciekawa powieść historyczno-ludowa: 
nakoniec własne poezve i tłumaczenia. 0 -  
prócz tych i niewyliczonych innych, wydał p. 
Lompa kilka książek do modlitwy, nabo­
żeństw i pieśni. Posiada nadto rękopism 
w języku niemieckim, powieści, podania i 
pieśni gminne, które zdaniem p. Józefa Ł ep - 
kowskiego, są bogatej treści i wielkiej war­
tości. Mimo tych tak wielkich zasług p. Jó ­
zef Lompa zostaje od lat 30 jak już powie­
dzieliśmy tylko nauczycielem wiejskim w Wo-



żnikach. Czytaliśmy list jego do Józefa Łem­
kowskiego, pisany w początkach stycznia 
r. b. z prawdziwem rozrzewnieniem i współ­
czuciem. Ciężko to zaprawdę iść wytrwale 
samemu bez” ręki pomocniczej na obranej 
drodze, szczególniej też w stanowisku tak 
skromnem w jakiem się p. Lompa znajduje, 
a  które nawet potrzeb materyalnych niezdol­
ne jest zaspokoić: „W mojej okropnej nędzy 
(wyjątek z listu) już mi się ciężkiem wydaje 
brzemie lat, będąc pracą strudzonym i zmę­
czonym. Może Bóg da że się los mój popra­
wi, lecz jak? Bóg to wie, w  nim też pokła­
dam moją nadzieję. Zamówiono u mnie dzieł­
ko: Opis Częstochowy, rodzaj pamiętnika *
Opis cudownego obrazu jasnogórskiej M aryi, 
obadwa po niemiecku; szczęśliwy jestem, że 
m i się te opracowania zdarzyły, inaczej był­
bym w bardzo opłakanem położeniu.”

Pozwoliliśmy sobie wyjątek ten podać tu, 
aby przypomnieć znakomite zasługi p. Józe­
fa  Lompy i za które wynagrodzony dotąd nie 
został.

Taki jest obraz stanu rzeczy w Szląsku kto 
ry przedstawiliśmy czytelnikom Kroniki, wedle 
dat i źródeł przez nas posiadanych; chcieli­
śmy przez to zwrócić uwragę naszych litera­
t ó w , aby przypomnieć im, że samodzielnie krze­
wi się cząstka ludu słowiańskiego, ludu pol­
skiego, czerpiąc siły swe w duchu swym i o- 
żywczych promieniach oświaty sąsiedniej, a 
ściśle złączonej z jego językiem, tradycyami 
i  historyą!

W ia d o m o śc i h a n d lo w e .
Ceny zboża i produktów za granicą.

Hamburg, 1 kwietnia. W pszenicy na. m iejscow ą sprze 
J a ż ,  b y ła  w ielka elięć k u p n a  po osta tn ich  cenach, n a  w y ­
sy łk ę  ceny sta łe . N a żyto w miejscu słaby  Odbyt, do K ró ­
lew ca p łacą  z dostaw ą na  w iosnę za 83 funt. 75 ta l.

Amsterdam, 31 marca, w pszenicy spokojnie, na  żyto 
m ały  odbyt, ceny n a  liw erunek zniżyły  się 211.

Londyn, 31 marca, w pszenicy angielskiej spokojnie, 
zagranicznej odbyt m ały, ceny zaś w iosennego zboża, m o­
cno się trzym ają.

Gdańsk, 31 marca. W czorajsza niepom yśna depesza 
z  L ondynu , w y w arła  w pływ  swój n a  nasz dzisiejszy targ , 
nic by ło  u  nas najm niejszej chęci kupna, i 10 łaszt. psze­
n ic y  stanow iło obrót dzisiejszego targu , posiadacze ziarna  
m ałą  w ystaw ili ilość n a  sprzedaż, co było  powodem , ze 
ceny się u trzym ały , płacono:
za  133/4 fu n t. sz k lis tą ., fl. 520 korz. w arsz. z łp . 42 gr. 4
„  134/ 5 »  ”  ”  540 V , v ”  44, ”  ■ 12W  życie na  późniejszą sprzedaż, m e było  trauzakcy i.

Jęczm ień  113/4 fn t. p łacono fl. 312, korz. w arsz. złp . 27.
S p iry tus za  100 k w art it 80 tra l. lC 5/ l 2

K U R S CIEfcO Z iCBAN ICilH IW H .
B e r l in , 3  k w ie tn ia  1 8 6 0  r.

5-ta  S erya  S tieg litza  za rs. 100
6-ta Serya S tieg litza  „  „
Polskie O bligacye Skarbow e ,, „

,, L is ty  Z astaw ne ,, „
„  B ilety  B ankow e „  „

W  e x  1 e.
Na W arsza. z term inem  kró tk im  za rs.

100
100

90
90

3 tygod. 
„  3 mies.
„  2 ,,
„  2 ,,
i, 2 i?

W i e d e ń .
W exel n a  L ondyn .
A kcye K redy tu  Ruchomego 

P a r y ż .

Petersburg
Londyn
P aryż
H am burg
W iedeń

90 
100 

1 f. st. 
300 fr. 

300 mrc 
150 z łr

za 10 f. st. 
„  200 z ł.r .

Ceny targowe Warszawskie,
z dnia  3 K w ietn ia  1860 roku, płacono:

za za
P r o d u k t  a. czetw ert korzec w ^ <2 2-JJ ^

rs. kop. rs. kop. • W t<Da o  o-i pu 
S’ 3 2. »

Ż y t a ..................................... 5 76 3 51 °  £■* ® £* 
o X  *■*

Pszen icy ............................... 9 84 b © rĄ 
2T Ox S NG rochu polnego. . . - — --- —

7 7 %
14'%

G ry k i....................................
J ę c z m ie n ia ........................

4
5

55
>6'A

2
3

3 g
S  S t i g '

O w sa .................................... 3 69 2 25 A 3 *-4 
g-A.'g 3

K artofle............................... 1 68 1 a %
K asza ja g la n a . . . . 

„  gryczana. . . .
---

3 6 % 5 10 • V1 <r*-
f i i  »  drobnej. 16 23% 9 90 2  -  o $

„  jęczmienna, . . 6 72% 4 10 * f7* « p
z a  p u d. s  % *
rub . sr. kop. ^  g.

M ąka pszenna p rzed n ia . — — o„  „  zwycz. . --- - S « *„  żytnia pytlowa . --- —
„  gryczana. . . . --- —

S łom a . . . . . .  . --- 28 ^  p o
S ian o .................................... --- 35 o  3 ^
M a s ł o .............................. 9 30 l Kt>

3 %  R en ta
K redyt Ruchom y

i. 100 fr. 
1,000 fr.

p ł a c i
94 3

104 ą-

8 2 ' / z ) 
86

»

8 6 % £.CSi-l
86* /J
9 6 l/4 *d

6. 1 7 % a
79 i S!

1501/, 1 £
74

z ł. reńs;
132 -
190 70
dają: HH

69 50 p
770 •

do

prassy hidrauliczne, centryfugi, pompy, sikawki, wagi 
dziesiętne; również do fabryk  i zakładów  mechanicznych, 
w szelkie m achiny pomocnicze, jak o  to: tokarnie, he- 
blarnie, wiercarnie, machiny do rznięcia śrub, 
rznięcia i ucinania muter i t. p.

Gotowych machin i narzędzi rolniczych utrzymujemy 
ciągle znaczny* zapas w m agazynach Z akładu naszego 
i n a  każde żądanie dostarczać będziem y projektów i ko. 
sztorysów  n a  większe przedsiębierstw a rolniczo-przemy­
słow e.

P rzy  nadchodzącej porze polecam y dobór rozmaitych 
długów, zgłębiaczy, extyrpatorow, bron, drapaczy, 
obsypników, pielników, znaczników, siewników i t. p.

O strow ski i S półka 
w W arszaw ie przy ulicy Rym arskiej N er 742 wprost Ko- 
m issyi Skarbu . (3—6)

Dep. telegr. ż y to  w B erlin ie n a  dostaw ę w miejscu 
47% talarów , na  w iosenną dostaw ę 4 6 %  za winspel. 

Ceny pszenicy w L ondynie mocno się trzym ają._______

KUK** 6 I E Ł B Y  W A R S Z A W S K IE J .

•z d .3 1  m a rc a  (4  K w ie t.)  4 9 6 0  r . żądano płacono

1U o n e t y . Rs. kop, Rs. | kop .

P ó ł-im peryały  Rossyjskie. — — 5 61
D u k aty  H ollenr. nowe ważne — — — —

P  a p i e t y .
O bi. S karb , za 100 rsr. (op. kup .) 93 12 •— --- %
B ilety  S k arb u  królestw a Polskiego — — — ---
L isty  Z astaw ne b ia łe  I I I  O kresu

(prócz kuponu). . za 15 rsr. 14 87 — ---
W e x le

B erlin  . . .1 0 0  T al. 2 M . 103 5 102 90
. .100  T al. k .  t . — -T* — —

G dańsk  . . .1 0 0  T al. 2 M . — — — —
. .100 T al. k . t . — --- — —

H am burg . . 300 BM k. 2 M . 155 55 — —
Londyn . 1 F t .  S t . 3 M . 6 84 — —
M oskwa . 100 R sr. 1 M . 99 50 99 50
P etersburg  . . 100 R sr. 1 M . 99 66 99 66

fill fi’-lJjliJ-. 100 R sr. k . t . -!_• — — —
P aryż . . 300 F ra n . 2 M . 82 35 — —

,, SOOFran. 1 M . — — — —
W iedeń . . 150 Z ł. R . 2 M . 77 10 — —
W rocław  . . 100 T ala r. 2 M . 1 — — 1 — —

od L istów  Z astaw nych kop. 17

N akładem  sz tycham i. N ut Muzycznych A. DzWOnkO- 
WSkiegO i S półk i u lica M iodowa N r. 482 (Nowy_ 4) -wy­
szła m elodya m uzyczna p. t. Chanson polonaise varie  
po u r le  piano; p a r  A ndre K ratzer. W ydanie nowe. Cena 
exem plarza [kop. 30 (złp. 2). Sprzedaje się u  wydawców 
i we w szystkich k sięgarn iach^  sk ładach  n u t m uzycznych 
w W arszaw ie.

KANTOR INTERESÓW ZIEMIAŃSKICH
J. K .Grei]orowicza i 0 . Dębskiego,

Krakow skie-przedm . N r 67, pa łac  h r. And. Z am ojskiego, 
w prost Kopernika.

1) P l i n t a  n a  Kolonii są do wypuszczenia.
2) Świeży tran sp o rt K o n ic z y n y  c z e r w o n e j ,  

llinłej i innych  roślin pastew nych, nadszedł do K antoru.
3) O g r o d n ic y , O w cza rze  i S tr y c h a r z e  

mogą mieć obow iązki.
W iadom ość w powyższym K antorze.

SKŁAD GŁÓWNY
I  N A R Z Ę D Z I  RO LN I C ZY C H

D L A

ZAKŁAD I I O L M C Z O -P lM lS Ł O ilO -L I®
podpisanych m a honor polecić dobór Oryginalnych nasion 
ogrodowych, pastewnych, olejnych, zbożowych i t. P.

Cenniki tychże dołączone by ły  na  prowincyą do dwóch 
pism czasowych w W arszaw ie wychodzących i na każde 
żądanie w lokalu  Z ak ładu  bezp łatn ie  są  wydawane.

Widzimy się w konieczności upraszania o Wyraźne i do­
kładne podawanie, adressów celem uchronienia się od
pom yłek w expedycyi.

Zdrowe i czyste nasiona krajow ej produkcyi kupujemy 
lub przyjm ujem y w zam ian za tow ary naszego Zakładu.

O strow ski i Spółka. • 
w W arszaw ie p rzy  ulicy Rym arskiej Ner 742 wprost Ko- 
missyi Skarbu. (3—6)

Z a sto tysięcy zło tych  polskich, w pięknej glebie ziemi, 
blisko  kolei żelaznej i szosę, z inwentarzem  żywym i mar­
tw ym , do szacunku należącym , oraz z dodatkiem obrobio­
nego drzew a na  potrzebę budowli; je s t zaraz na sprze­
d a ż  m a j ą t e k  z le in s h l ,  w łók N. W. 14 zawie­
rający , w powiecie Rawskim. Szczegółowy anszlag, zlece­
nie, w K antorze interesów  Józefa  Cieslińskiego, w War­
szawie, p rzy  ulicy Podw al N. 498 na  dole.

Ogółem , całość lub częściowo, na  kolonije zaraz jest 
n a  s p r z e d a ż  m a j ą t e k  z ie m s k i, zawierają­
cy przeszło w łók 20, w powiecie Łukowskim jedenaście 
m il od W arszaw y; za szacunek złp. 5,000 za włókę i do 
zgody. Szczegółowy cnszlag, i zlecenie w Kantorze Inte­
resów ogólnych Józefa Cieslińskiego, w Warszawie Nr. 
498, przy ulicy Podw al, n a  dole.

S te r e o s k o p y  z widokam i,Panoram y, Kosmoramy, 
la ta rn ie  m agiczne, fantasm agorya, Sztuki magiczne h la 
Bosco, ja k  wiele innych przedm iotów  służących do zabaw 
i nau k  u  J .  P ik a  O ptyka m. W arsz. ul. Miodowa Nr. 497 o.

K R Ó L E S T W A  P O L S K IE G O  I  C E SA R ST W A ,

z fabryki H. CEGIELSKIEGO w Poznaniu
P R Z Y

ZAKŁ IDZIE
R0LN1CZ 0 - PRZEM YSŁOWO -LEŚNYM

podpisanych .
M a zaszczyt donieść, iż fab ryka ta  po łączona z w ielką 

le jarn ią  żelaza, k tó ra  tylko najlepszy surow iec ang ie lsk i
przetapia, zaopatrzona w liczne m achiny pomocnicze 
i przez b ieg łych  techników  k ierow ana, w yrab ia n iety lko
m achiny i narzędzia rolnicze, do potrzeb krajow ego 
ro ln ic tw a zastosowane ale także w szelkie m achiny i ap- 
p a ra ty  w iększe a  mianowicię m achiny parOW8 sta łe  
i przenośne czyli lokomobile m łyny, olejarnie, cemen- 
tarn ie. ta r tak i, apparaty gO'zelnicze i cnkrow m cze.

Do Handlu W in i  T ow arów  K olonialn. Oswftl" 
d a  W i s n o w s k l e g o ,  przy ulicy Mazowieckiej, 
N r. 1348, nadszedł znaczny tran sp o rt S ie la w  AllgU* 
S t a w s k ic h ,  k tóre sprzedają się na  sztuki i kop), 
oraz D r o ż d ż y  prasowanych zupełnie świeżych, 
k tó re  sprzedają się po cenie um iarkow anej. (3 1

Z aw iadam ia się Szanow ną publiczność, iż przy nadcho­
dzących Św iętach W ielkanocnych w Cukierni mojej, pray 
u licy D ług iej, pod N r. 545, w domu B okana, dostać bę­
dzie m ożna wvbornycli Bab praw dziw ych ParZOHO-PodOl- 
skich, także  Bab Gospodarskich, przy  tem  różnych ffla- 
ZUrkÓW i PlackÓW gustow nie ubranych, oraz JiaranKOW, 
rozm aitych Cukrów  i M aczków do Bab ubierania,* mam 
nadzieję, że Szanow na P ubliczność raczy mię ^szfycifr 
swojemi w zględam i.  r .  Łobły • __

posiadająca dokładnie muzykę, życzy so 
udzielać lekcyi n a  fortepianie, za u m ia rk o w a n e  wyna­
g rodzen ie— W iadomość w K antorze Głowa. Kromki. I ;

S % A L  O N
d o  S tr z y ż e n ia  I F r y z o w a n ia  wtosow

J a n a  K u j a w s k i e g o ,
O bok hotelu  Saskiego, w domu W. Schustra.

w D rukarni J .  Jaw orsk iego .— W olno

P R Z Y JE C H A L I do W ARSZAW Y.
H. Europejski. B niński Konst, hr. / Lip 

Ja n  ob. z Osiecza W ielkiego; C hałańsk i Alexiej . 
radca  kolleg . i M ansurow  Boris rzecz. rad. stanu ‘ : 
K ateniew  A w erkiusz as. kol. z F rankfu rtu . .

II. D r e z d e ń sk i. T ym iński F ranc , ^ ^ i n D *  
jawskiego; T ertkiew icz K aro l ob. z Strzego ,
Ig . ob. z-Brzeskiej woli; C hiciński weter. z; Sic \  w;c;

I I .  K ż y t t i s k l .  Z a m b rz y c k i  K a ro l  ob . z G ^ Ant_
Koitkowski W inc. ref. stanu z Chorzęcm a, le j  dwQru
naucz, śpiewu z P u ław ; D zięgielew ski Ksaw. ^
z Radziejowic; T elakow ski L eon ob. z P ł o c k ,  
roi fabr. broni z W item bergu; Mierisch Alaics. zs ib  
z L ipska; H eyne T e o d o r  rysow nik z Rzymu^

r .— S tarszy  Cenzor, F . Sobieszczańskt.


